
CBNY PRBNUMBRBTYi
W« Lwowie miesięcznie 50 kop. -  1 K 1 . 1  
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 88 h 
Z przesyłką w kraju mtes. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 3  kopiejki — 6  halerzy.
A d r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  

Lwów, ul. Sokola L Ł

«RNV f t O C b ł l B l l
Wiersz petltowv Lęduełamow r idb Jem ■nuiSM 
8 kop. — 88 h. F -d u u u e  za w t « «  p t /M w f  
lub jego miejsce 26 kop — 88 b. Po 
1 przed tekstem wiersz p eb iorr 70 kop — *  K 
CO h. Nekrologja zl  nieraz petitowy 20 kop.
66 h. Drobne ogłoszenia p« 2 kop. — 6 1  
za wyraz, najmiuej su  kop. — 66 h. W .ia iy  

tłustemi czcionkami Uczą się podwójnlfc

wychodzi codziennie o godzinie 1-ei po południu.

Nr. 2247. Lwów, wtorek dnia 3. (16.) marca 1915. Rok V

Baligród, Koziowa, Obertyn.
Ha froncis russftc-nustrj.-niBrniriciiiin.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
U izędow nie, 2 (15) m arca, - .
W  okolicy Przasnysza posunęliśm y się w śród  

walki naprzód na ca łym  fromcie od kolei żelaznej 
ku M ław ie do rzeki O rzyc  i na lew ym  jej brzegu. 
K ontrataki N iem ców w szędzie odparto.

A rty leria  O ssow ca rozbiła kilka ciężkicli 
dział z baterji oblężniczych, znajdujących się w  
promieniu działania ogmia tw ierdzy .

Na lew ym  brzegu W isły nie było walki.
W Karpatach ogółem nie ma zmian.
Ataki A ustriaków  w  stronie Baligrodu, oraz 

Niemców na górę 992 pod Koziową udparto.
W e Wschodniej Galicji nasze w ojska odparły  

nieprzyjaciela w  okolicy na północ od Obertyna.
P od  PrzemySłem w alki artylerii.

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH 
w edług „Armiejskiego W iestnika *

1 (14) m arca w rejonie za  W isłą bez isto tnych 
zmian. W Galicji 25 lutego (10 mar.) i 28 lut. (13 m.) 
w alki nie ustaw ały . Na froncie C iężkow ice—G or­
lice—Sękow a oddzGlne ataki A ustriaków  bez­
zw łocznie odpieraliśm y, przyczcm  w  rejonie S ę­
kowej nasze oddziały szybkim  a taku  zada ły  Au­
striakom  w iększe s tra ty , b iorąc w  niewolę 6 ofi­
cerów  i przeszło  300 szeregow ców . N ajzaw ziętsze 
ataki A ustriaków  w  tych  dniach uderzały  w  rejo­
nie m iędzy kier ulikiem M eżó Laborczow skim  a 
stryjskim . Na północ od W oli M iechowej n ieprzy­
jacielowi udało się też m iejscam i naprzeć na nasze 
oddziały, ale naszem  energicznem  przejściem  do 
ataku odrzuciliśm y A ustriaków , a skutecznem  u- 
derzeniem  w  sk rzyd ło  w  rejonie Łupkow a zadano 
im w iększe s tra ty . Zajęliśm y tu Smolnik, a p ro w a­
dząc atak  w  dalszym  ciągu, w zięto  26 lutego (11 
m arca) dw a działa polowe, dw ie 15-cm. haubice, 7 
karabinów  m aszynow ych i w jeńcach 40 oficerów, 
3 lekarzy i 2196 szeregow ców . 27 lutego (12 mar.) 
atak, nie bacząc  na silny ogień, szedł w  dalszym  
ciągu, p rzyczem  w zięliśm y jeszcze 6 karabinów  
m aszynow ych, 14 oficerów  i ponad 600 szeregow ­
ców. Ataki p rzeciw nika w  tych dniach w, okoli- 
licach R abe i T arn o w a kończyły  się dla niego 
także bez skutku. W  jednem  miejscu w zięliśm y w  
niewolę całą  kom panię A ustrjaków . W  ciągu dnia 
27 lutego (12 m arca) nieprzyjaciel w  gęstych  for­
macjach znowu w ykonał szereg ataków  na w znie­
sienia na  północny zachód' od R abe; zatrzym aliśm y 
jc aszym  ogniem. Rozpoczętą o fen zy u ę  znacznych 
sił austriackich na R adziejów  drogo, przeciw nik 
okupił, a pozostała  bezskuteczną. W  kierunku 
stryjskim , w  rejonie Koziowej1 27 lu tego (12 mar.) 
i 28 lurego (13 m ar.) n astępow ały  n ieprzerw anie 
zaw zięte ataki Niemców, ale nie m iały  sukcesu, 
św ietnie odparte p rzez miasze kontratak i. W  nocy 
na 27 lu tego .(12 marca) pod Różanką nąs.ze od­

działy w  nocnym  ataku zada ły  nieprzyjacielow i 
w iększe s tra ty  i zdoby ły  około 400 jeńców  z 30 o- 
ficerami. W  kierunku M unkacza 24 lutego (9 mar.) 
przy  zajęciu Niezwisk p rzez naszą konnicę zupeł­
nie zniszczono 3 sw adrony  niem ieckich huzarów . 
W zęto  10 oficerów  i 25 szeregow ców , o w a  kara- 
biy m aszynow e. R ozpoczęta 26 lutego ( llm a rc a ) w  
tym  rejonie ofenzyw a przeciw nika i szczególnie 
zaw zięte ataki poa N iezw iskam  zo sta ły  odparte 
uderzenem  drużynow em . N ieprzyjacielow i zada­
no ogrom ne s tra ty  i w zięto w iele jeńców.

Ostatnie wiadomości.
Depesze PiofrogroidzkieJ Agenc.

P a ry ż . (PAT). 2. (15.) m arca . W ieczorne 
urzędow e obw ieszczen ie :

N iew ielka angielska esk ad ra  bom bardow ała 
W estende; w yniki ostrzeń  an ia  są zadow alające.

Koło N euve-C hapelle Anglicy m eli rozstrzy­
gające pow odzenie i posunęli się tu  na 1200 do 
1500 m etrów  n a  froncie długim  m niej w ięcej na 
trzy kilom etry , zajm ując przytem  trzy następ u ją ­
ce po sobie linje okopów  i silnie obw arow ane 
miejsce.

Na południe od N euve-C hapelle odparto  
w szystkie zażarte  a tak i N iem ców . N ieprzyjaciel 
poniósł pow ażne stra ty , pozostaw iając w ręku 
Anglików jeńców  w  liczbie znacznie w iększej, 
aniżeli początkow o donoszono.

W  Szam panii um ocniw szy naszą now ą iinję 
frontu , posunęliśm y się w  n iektórych punktach. 
Ponadto  zabezpieczyliśm y naszą dyzlokacjg na 
linji wzgórz, odebranych  nieprzy jacielow i.

Na w yżynie argońskiej, koło F o u r de Paris, 
zajęliśm y 300 m etrów  okopów  i pojm aliśm y 
jeńców .

Dwa kon tratak i odparto
Na praw ym  brzegu Mozy, koło Eparge, 

Niem cy próbow ali w ykonać atak , zatrzym any  w 
sam ym  początku przez nasz ogień. Tak sam o 
było koło Ghamoi, na północ od Badonville.

L on d yn . (PA T.) 1 (14) mar. M inisterstwo 
wojny ogłasza;

W czoraj p o p o łudn ia  n ieprzy jaciel p rzedsię­
w ziął zażarty  a tak  i k ilka m niej silnych k o n tr­
ataków . W szystkie atak i odparto . W niosku jąc z 
dości poległych i z opow iadań jeńców , po jm a­
nych w liczbie blisko 1720, s tra ty  n iep rzy jac iela  
w tych  w alkach  m usiały być bardzo  w ielkie. — 
Przez trzy dni N iem cy stracili nie o w iele m nie 
jak  10.000. R ano 1 (14) m arca  francuski ae ro ­
plan w ysadził w pow ietrze  pociąg  na pew nej 
stacji.

R zym . (PAT) 2. (15/111.) Izba deputow anych 
na  nadzw yczajnem  niedzielnem  posiedzeniu  nadal 
ob radow ała  nad u staw ą o gospodarczej i w ojsko­
wej obronie k raju .

M inister sp raw iedliw ości O rlam lo zbijał za­
rzuty , jakoby u s taw a  k ręp o w ała  sw obody oby­
w atelsk ie. U staw a nie m a n a  ce lu  ograniczania 
sw obody ( ra sy , ale m a na oku jedyn ie  w alkę 
ze szpiegow stw em .

D ow ódzca repub likanów , prezes T ow arzy­
stw a dziennikarzy, B arsilai, ośw iadczył, że ja k ­
kolw iek usiaw a  zagraża dzienn ikarstw u , to je ­
dnak g łosow ać będzie za u staw ą, gdyż m a ona 
wielkie znaczenie dla ojczyzny.

B arsilai zakończył, zw racając  się  do rządu, 
następująeem i słow y:

Baczcie, aby  narocow e dążenia,' o k tórych 
m ów icie, nie byiy uszczuplone w czasie roko­
w ań  z państw am i, ud k tó rych  m usim y uzyskać 
dla siebie sw obodę działań  na A drjatyku.

Sztokholm (FAT) 2. (Ib/m.) Z W iednia  do­
noszą, że w skutek podrożenia  byd ła  zam knięto 
tam  200 jatek .

E u k a reo zt 28/11 (13/111) PAT. Porrim o p er- 
swazyj p rem jera  B ratiana , m in ister skarbu  Ko- 
stinescu trw a  przy swej dym isji. Po"ożenie zaw i- 
kłało  się ; m ów ią o dym isji innych  jeszcze m in i­
strów  i o zastąp ien iu  ich przez stronników  B ra - 
tianu. Dziś król odw iedził B ra tianu  i konferow ał 
z nim  dłuższy czas. M argilom an, Carp i M ajore- 
scu p row adzą usilną ag itację germ an ofiJską.

Sof j a  (TA/S) I. (14/3 Agencja b u łgarska  do­
nosi, że w ym ysłem  są  w iadom ości g reckich  dzien­
ników , jakoby w Sofji odbyła  sję rad a  koronna, 
na której R adosław ów  zap roponow ał p rzy łącze­
nie się do tró jporozum ienia  i w ystąp ien ia  prze­
ciw T urcji, przyczem  przyw ódcy stronn ic tw  przy­
łączyli się do zdania R adosław ow a, k ró l zaś m iał 
ośw iadczyć się za napadem  na  Grecję, a potem  
w szystkiem  R adosław ów  m iał się podać do dy­
m isji.

B u k a re s z t .  (PAT). 2. (15.) III. Przybył drugą 
na W łochy G ennadiew , który odbył konferencję 
z H am il-bejem , prezydentem  tureckiego p a rla ­
m entu, przebyw ającym  także w p izejeździe w Bu­
kareszcie.

S zto k h o lm . (PAT.) 2 (15) m ar. Z atopienie 
szwedzkiego parow ca  Flanny zatrw ożyło ca łą  
prasę.

K onserw atyw ne gazety, k tóre w szystkie 
sprzy ają  Niemcom, s ta ra ją  się uspokoić opinię 
publiczną zepom ocą ośw iadczenia, że szw edzkie 
m inisterstw o sp raw  zagran icznych  n ie  o trzym ało  
jeszcze urzędow ej w iadom ości.

Najwięcej rozpow szechniona lib era ln a  S tok- 
holm s-Tidningen nie m a w ątpliw ości, że p a ro ­
wiec zatopiony został przez to rpedę n iem iecką  
bez poprzedniego ostrzeżenia i rew izji.

G azeta „Socia!-D em okraien“ nazyw a b loka­
dę n iem iecką zapom ocą łodzi podw odnych ty p o ­
wym przykładem , nieposzar.ow ania praw  m iędzy­
narodow ych p rzez N iem ców.

K airo. (P A T ) 2 (15) m ar. T rak ta t handlow y 
m iędzy G recją a Egiptem , którego odroczony te r­
min upływ a 2 (15) kw ietn ia  nie został o d ło w io ­
ny. Głównym  w arunkiem  jak i G recja p rzedsta­
wia d la  zaw arc ia  now ego tra k ta tu  je s t w yrzecze­
nie się up raw y  ty ton iu  przez Egipt.

K ijó w  2. (1.5) m ąrca . PAT. Zenrąnie syn­
dykatu  cukrow ników  postanow iło  zwiększyć fa ­
brykację  rafinady w najbliższej kam panji z 62 
na 65 m iljonów , a także podnieść o 5 prc . ilość 
rafinady w ypuszczoną na  rynek  w ew nętrzny .
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Hojna fussko - austrjacho niemiecka.
W  G ALICJI.

N a froncie karpacko-galicy jsk im  kom unikat, 
n o tu jąc  szereg pom yślnych d la  arm ji rosyjskiej 
epizodów  pod Sękow ą, pod R ib e m  i Nieźwi- 
skam i (na  południow y w schód od Stanisław ow a, 

,n a  p raw ym  brzegu  D niestru  połoźonem i), gdzie 
kozacy dońscy znoszą trzy  szw adrony  huzarów  
p ru sk ich  —  podaje  prócz tego w ażną w iado­
m ość o zdobyciu  p rzez R osjan Ł upkow a i Sm ol- 
nika, co w znacznym  stopn iu  u trw a la  ich p ozy ­
cję w K arpatach . W śród  zdohytych przez R o­
sjan  w w alkach  o Łupków  i Sm olnik trofeów, 
znalazły  się dw a ciężkie m oździerze, co św iad­
czy o szerszej akcji, ja k ą  w re jon ie  tym  zam ie­
rzali rozw inąć  A ustrjacy.

N iezra ien i olbrzym iem i s tra tam i, ponicsio- 
nem i pod  K o aó w k ą , A ustro-N iem cy w  dalszym 
ciągu p row adzą w ściek łe  a tak i n a  tę  pozycję, 
tracąc  bezow ocnie w ciąż now e zastępy  żo łn ie­

r z y .  (Dz. Kij.)

KONTYNGENT W O JSK O W Y  A USTRJI 
I NIEMIEC.

„Russkij Inw alid" po w ta rza  za  „M orhjng 
P o s t“ obliczenia kontyngentów  w ojskow ych  Au­
strii i Niemiec.

Za podstaw ę przy jęto  tu przypuszczenie, że 
na początku w ojny  liczba w yćw iczonych  wojsk 
niem ieckich, licząc w  to oficerów, o raz  oddziały  
pomocnicze, nie w iele p rzew y ższała  cz te ry  milio­
ny . Z tej liczby na pozycje fron tow e posłano około 
miljona. R eszta  pozostaw ała  dla w ypełn ien ia  luk i 

'form ow ania now ych  dyw izji i korpusów . O prócz 
'ty c h  w yćw iczonych  żołnierzy , k tó rzy  służyli w  
arm iach regularnych, by ło  około sześciu miljonów 

•landszturm istów . O gółem  m iały  N iem cy dziesięć 
•milionów zdolnych do boju żo łn ierzy  w  w ieku  do 
■45 lat, a  ponadto od początku w ojny  zaczęto  ćw i­
czyć 1 milion 7y0 tysięcy  m łodzieży w  w ieku 17 do 

,20 lat, a k tó rych  przynajm niej sto  ty sięcy  należy 
w y łączy ć  z pow odu mienadania się d o  służby. 
Z szesciu m iljonów lanszturm istów  należy ró w ­
nież odliczyć osoby, znajdujące się poza granicam i 
Niemiec, chorych, o raz  pracujących w  przedsię­
biorstw ach  przem ysłow ych, m ających znaczenie 
dla w ojskow ość

W  A ustro-W ęgrzech  — zdaniem  tego samefco 
sp raw ozdaw cy  — by ło  z początkiem  w ojny  około 
900 ty sięcy  w ojska potow ego, a razem  z w yćw i- 
czonęmii rezerw am i ao  trzech  miljonów, re sz ta  zaś 
kontyngentu  austro-w ęgierskiego; w  w ieku 17 do 
42 Jat rów na  się 4 i pół milionom. O gólna tedy  licz­
b a  w o jska  w ynosi 7 i pół maljona, z czego należy  
odliczyć tak  sam o to, co odliczyło się w  Niem­
czech. Jeżeli odliczym y z: liczby ogólnej w ojsk 
austro-w ęgierskicti s tra ty , poniesione do chwili o- 
beanej, to  z obrachunku rzeczonego sp raw ozdaw cy  
pokaże się, iż w  Niem czech pozostało  w  p rzybli­
żeniu 7 i pół miljona, a  w  A ustro-W ęgrzech 4 mil. 
żo łn ierzy  zdolnych do w alki.

S z to Ih o 'm  28/11 (13/111) PAT. Z B erlina do­
noszą, że parlam en to w i n iem ieckiem u p rzed łożo­
ny zo sta ł p ro jek t em isji obligacji n a  zapa«i ban­
knotów  cesarskiego b a n k u ' n a  sum ę 120 m iljou .

Sztokholm.(PA T)28/1113/111. Z B erlinadonoszą: 
Oficjalnie ogłoszono o zamierzony m zakazie w y ­
w ożenia  w ęgla, koksu i b rykietów . W  doniesieniu 
w skazane są  środki, p rzy ję te  dla uregulow ania za- 
nasów  w ęgla zarów no  w kraju, jak  i za granicą. 

iBędą dopuszczone rów nież w yjątki.

Hojna fpancusbo-anplsho-niem iiitlii.
P ary ż . (PAT) 1 (14) III. K om unikat ofic. z 28. II. 

(13. III.) w ieczorem . P o  energicznych u tarczkach  
dni ubieg łych  nastał spokój z obu stron . Na całym 
froncie dzień zaznaczy ł się ty lko  paru w alkam i a r ­
tylerii. W szędzie zachow aliśm y nasze pozycje. W  
czasie oczyszczania zdobytego przez nas pola w al­
ki i zb ierania o ręża znaleźliśm y dw a karab iny  m a­
szynow e, ta k  że ogólna liczba s traconych  przez nie­
przyjació ł karab inów  dosięga 4. W  lesie L epre tre  
odparliśm y decydująco próbę N iem ców w ykona­
nia ataku.

NA MORZU.
Londyn. (PAT) l  (14) III. A dm iralic ja  donosi, 

,że jeszcze 7 okr«.tórw; angielskich o pojem ności od

1794 do 4655 tonn zostało  napadniętych p rzez  p o d -! 
w odne łódki. W ypadki te  za sz ły  w  okresie oa 25. 
II /10. III. w  Lam anche i w  kanałacn bristolskim  i 
irlandzkim . D w a z ty rh  ok rę tów  zatopiono. Z ato­
pienie dw u nie potw ierdziło  się, zatopienie trzech 
innych nie udało się. Zginęły 3 osoby.

Londyn.tPAT) 1 (14 jIii. A gencja R eu te ra  donos’, 
z W aszyngtonu, że rząd postanow ił nie donosić o 
term inie danym  parow cow i „P rinz E itel" dla na­
p raw y  uszkodzeń.

P ary ż . (PAT). 1 (14) m arca. „ Journal" przy­
puszcza, że  ju tro  w  organie rządow ym  będzie opu­
blikow any dekre t o środkach, przedsięw ziętych  
p rzez sojuszników  celem p rzerw an ia  handlu m or­
skiego z Niemcami. Skonfiskow ane to w a ry  będą 
sp rzedaw ane a  uzyskane pieniądze przekazane 
w łaścicielow i. S ta tek  będzie w ypuszczony  na w ol­
ność. Spis przedm iotów , stanow iących  kon traban ­
dę nie będzie opulikow any, lecz rządow i będzie 
p rzyznane p raw o  zezw alać na  handel n iektórym i 
przedm iotam i z Niemcami.

Sztokholm. (PAT.) 28 lu t. (13 m ar.) Z B er­
lin* donoszą, że w budżecie n a  r. 1914 z roz­
chodów  w yłączone są  w ydatki n a  dyplom atyczne 
i kon su la rn e  u rzędy  w  k ra jach  n ieprzy jac ielsk ich  
w sum ie 2,800.000 rubli. W ydatk i zaś n iem ie­
ckich kolonji łączn ie  z K ia-czau w yszczególnio­
ne są  w sum ie zeszłorocznej. S ta łe  w ydatk i n a  
arm ję w ykazane są  w sum ie 1407 m ilionów , 
w obec 871 m ilionów  zeszłorocznych. W ydatki n a  
flotę w y ro szą  110 m ilionów  w obec 221 m ilio­
nów  w zeszłym  roku . W ydatk i n a  b ro ń , zapasy 
w ojenne, budow ę i uzbro jen ie  okrę tów  zostały  
w yłączone z budżetu .

W Ł O C H Y .
R zym . (PAT) 1 (14) III. W  „M essagero“ pom ie­

szczono telegram  z W iednia, te leg rafow any  z pun­
ktu pogranicznego, podający w iadom ość pocho­
dzącą z dobrze poinform ow anego źródła, że ce­
sarz  Franciszek Józef odpow iedział odm ow nie na 
propozycję niem. oddania W łochom  okręgu try d en ­
ckiego do Isomo. O dm ow a ta  zosta ła  zupełnie u- 
znaną p rzez m inistrów  austro-w ęgierskich, z aczy ­
nając od Buriana, jak w iadom o, skłonnego do uk ła­
dów. W iadom ość ta  godzi się z telegram em  oti- 
.cjalnym i niedaw nem  w idzeniem  się C esarza, z Bu­
rianem . 11

R zyjn. (PAT). 1. (1.4.) III. W czoraj w  salach 
T ow arz. dziennikarzy w łoskich M aeterlinck i bel­
gijski deputow any D estre  w  obec licznie zebranej 
publiczności rzym skiej w ygłosili gorące m ow y o 
m ęczeńskiej agonii Belgji, zniszczonej p rzez Niem­
ców za to, że nie chciała popełnić m ehonorow ego 
czynu przepuszczenia N iem ców przez sw oje te ry to ­
rium dla zgnębienia Francji. Publiczność, w śród  któ 
rej by ło  w ielu posłów  i sena to rów  uroczyście 
applauzow ała m ów ców  w ołając „niech żyje Bel­
gia", „w ojna Niemcom". W ychodząc kolo północy 
z sali tłum  chciał w ykonać w rogą dem onstrację 
przed poselstw em  austrjackiem , ale zosta ł rozpró- 
zony p rzez karabinierów .

RUMUNJA.
Bukareszt. (PAT) 1 (14)111. D ym isja m in. finan­

sów  Costinescu zosta ła  w y w o łan a  w yrzu tam i po­
słów . W  czasie gorącej w ym iany  m yśli w  czasie o- 
tatn iego posiedzenia parlam entu posłow ie zażądali 
szybkiego zaaprobow ania p raw a o zakazie w y w o ­
zu ży ta , grochu i jęczm ienia. Continescu godził się 
i u s taw a  zosta ła  p rzy ję ta  jednogłośnie i posłana do 
zaw eto w an ia  w  senacie. Jednakow oż sena t zosta ł 
rozpuszczony przed  przysłan iem  tek stu  ustaw y. 
Posłow ie zaczęli obw iniać C ostinescu o um yślny 
m anew r rządu, k tó ry  szybko zam knął parlam ent. 
Costinescu uw ażając zarzu ty  za uw łaczające zgło­
sił sw oją dym isję. U stąpienie C ostinescu w y w o ła ło  
sensację i rozliczne pogłoski. Costinescu niejedno­
krotnie w y stęp o w ał jako stronnik trójporozum ienia 
i c ieszy  się opinią w ielkiej zacności i patriotyzm u. 
Toke-Jonescu ośw iadczył korespondentow i Agen­
cji, że spodziew a się nakłonić C ostinescu do cofnię­
cia p rośby  o dym isję, uw ażając jego dym isję za 
w ielką s tra tę  Rumunji w  tak  pow ażnej chwili.

B ukaresz t (PA T) 1 (14) ID. N an a leg an ia  B rątianu  
m inister Costinescu cofnął prośbę o dymisję.

ni m iiM M iM iiiM M W H iBifriif n w m n r» n ir

I w a H f l H  OLSZEWSKI j
Po raz drugi w krótkim przeciągu czasu, 

przychodzi nam opłariw ać bolesną nad w yraz 
stratę kolegi redakcyjnego. Jednegc — śp. Milkę— 
zabrała nam wojna —  drugiego tyfus.

O fiarą jego p a d ł M arjan O lszew ski, od  kilku 
m iesięcy członek redakcji naszego pfcm a a  w 
la tach  p o p ized n :ch re fe ren t a rty styczny  „Gazety 
W ieczornej*. Bo śp. O lszew ski by ł przedew say- 
stk iem  ą rty stą , a r ty s tą  w  najpięEniejszem  i naj- 
sz lachetniejszem  tego w y razu  znaczeniu . Miał 
duszę a rty styczną , w raż liw ą  n a  p iękno , odczu­
w ającą  je  głęboko. O bdarzony w ybitnym  ta le n ­
tem  m ala rsk im  i w  m alars tw ie  ponad  wszystko 
rozkochany, po św ięca ł m u  Każdą w olną  od in ­
nych zajęć chw ilę. O brazy jego, m alow ane  p rze ­
w ażnie paste lem  lub w eglem , rzadziej olejne, o- 
g lądalism y często n a  w y staw ach  Tow . Przyjąć 
Sztuk pięknych, sporo  ich  by ło  także w  Salonie 
Sżtukf przy ul. A kadem ickiej. SaloDem tym  zaj­
m ow ał się serdecznie, jak o  jeden  z jego o rgan i­
zatorów .

Po za m alarstw em  u p ra w ia ł śp. M arjan k ry ­
tykę. Jako  k ry ty k  w yro b ił sob ie  opinię doskona­
łego, subtelnego znaw cy  sztuki, w  sadach  n ieza­
leżnego i bezw zględnie uczciw ego. W rodzone po­
czucie p ięk n a  w sparły  u  Olszewskiego głębokie 
fachow e slu d ja  zagran icą, la ta  spędzone n a  in i -  
w ersy tec ie  m onachijskim , w  tern najśw ietn iejszem  
środow isku w spółczesnego m alarstw a . P iórem  
w ładał rów nie dzielnie ja k  pędzlem . C zytelnie; 
nasi znali to pióro dobrze Bo n ie  m ając  „ in ter 
arm a* ani tem atu  an i m iejsca, b y  n a  szpaltach  
p ism a om aw iać  sp raw y  bezpośrednio  ze sztuką 
zw iązane, rozw ażał s z e re g . p rob lem ów  politycz­
n y c h  i filozoficznych, okazując p rzy  tom  w ielką  
ścisłość  w  logicznem  p rzep ro w ad zan iu  sw ych tez 
i n iep rzeciętny  ta len t p isarsk i. B ył cen n ą  s iłą  n a ­
szego pism a, k tó re  tra c i w  nim  dzielnego i su ­
m iennego w sp ó łred ak to ra .

Człow iek osobiście nadzw yczaj dobry  i sym ­
patyczny, w ysoko w ykszta łcony  i in teligentny, 
u m ;a ł sob ie  zjednać w szystkich, k tó rzy  się z nim 
stykali. N ależał do tych  n iew ie lu  jednostek , k tó ­
re  m iały i m ają  dużo p rzy jac ió ł ą  n ie  m iały 
w rogów . T akim  by ł też  jako ko lega redakcyjny. 
S um ienny w p racy , te j p racy  się  n ie  lękający, 
uczynny i chętny, c ieszy ł się nadzw yczajnym  m i­
rem  w śród  n as  w szystkich.

p rzed  trzem a  n iesp e łn a  tygodn iam i zaniemógł. 
N abaw ił się ty fu su  brzusznego , do k tó rego  p rzy ­
łączyło  się zapalen ie  onfucnej. C horoba b y ła  p o ­
w ażna, m uno to  w ierzyliśm y, iż m łody, silny or­
ganizm  M arjana przezw ycięży  ją . N iestety , stałe 
się inaczej! W czoraj w ieczór etan Jego gw ałto­
wnie się pogorszył, gorączka  w zro sła  i w  nocy 
śm ierć  Go n am  zabrała .

Cześć Jego p am ięc i! Z. T.
*,

*  *

Ś. p. M arjan Olszewski urodził s ię  w  1881 r. 
w e L w ow ie. Po ukońezeniu  szkół średn ich  u - 
częszczał na  w ydzia ł filozoficzny un iw ersy te tu  
lw ow skiego, poczem  w yjecha ł n a  s tu d ja  n a  u n i­
w ersy te t m orach ijsk i. S tu d jow ał filozofię i h isto- 
rję  sztuki. Po pow rocie do Lw ow a pośw ięcił się 
m alarstw u , w  k tó rem  szybkie ro b ił postępy , ora/, 
k ry tyce  sztuki. P ra c o w a ł w  „Słow ie Polsk iem ", 
a  n astęp n ie  w „G azecie W ieczo rnej" , jako  re fe ­
ren t artystyczny , o statn to  zaś jako  s ta ły  członek 
redakcji. Ponad to  ogłosił d -uk iem  t  lk a  rozpraw  
z dziedziny sztuki i re d ag o w a ł pism o „W idno­
kręgi*.
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KRONIKA.
Repertuar Teatru w  Kasynie mlejskietu w e Lwowie

(ul. Akademicka 13).
We wtorek 3/16 marca, pierwszy raz, .Majster i 

czeladnik*, komedja w 2 aktach J. Korzeniowskiego i 
„Piękna Galatea", operetka komiczna w 1 akcie z mu­
zyką F. Souppe’go.

W środę 4/17 marca, „Wykradziona żona*, komedia 
w 3 a. 2. Przybylskiego, część mui.-wok. w wykonaniu 
pp. L. Rogińskiej, H. Milleia i dyr. W. Barącza i taniec 

Meielut" we dwie pary.
W czwartek 5/18 marca, pierwszy raz, „Cnotliwa 

Zuzanna*, operetka w 3 a. podtug Marsa i Desvollleresa, 
nuzyka Jana Gilberta.

" W piątek 6/19 marca, pierwszy raz, „Rozkosze 
.lomowego ogniska*, farsa w 3 aktach Henneęuina, część 
■■•luzyczno-wokalna w wykonaniu pp. L. Rogińskiej, H. 
Millera i dyr. W. Barącza i taniec „Motelot" we 2 pary,

W sobotę 7/20 maręa, „Cnotliwa Zuzanna*, opere­
tka w 3 a. podług Marsa i Desvollieresa, muzyka Jana 
iilberta.

Bilety wcześniej do nabycia w  cukierni p. Sotschka, 
plac Marjacki 7).

Teatr w  K asynie m iejsklem  gra dziś po 
raz p ierw szyśw ietną kom edję 2 ak tow ą Józefa 
Korzeniowskiego p. t. „M ajster i czeladnik", 
w liczoną do celniejszych u tw orów  tego znako­
mitego i p łodnego p isarza  z ok resu  M ickiewi­
czowskiego. P e łną  obsadę ró l w  tej kom edji s ta - 
tow ią pp.: A. Zielińska, E. C zerm anska, W . J a ­
worski, J . D obrzański, E. K alinow ski, M. P ell i 
,. N eum ann. R eżyseru je  p. K, O kornicki. P rzed - 
iaw ienie to uzupełni opere tka  „P iękna  G alatea", 
troczą opere tka , g rana  dziś p rzedosta tn i raz.

Ju tro  ukaże się po raz  drugi „W ykradziona 
ło n a 11, Z. Przybylskiego, na  k tó re j publiczność 
uaw lła s ę w czoraj doskonale, l odbędą się p ro - 
iukcje m uzyczno-w okalne i tańqe. Dyr. W . Ba- 

racz w now ym  rep e rtu a rze  — w itany , nagradza­
ły i żegnany zazw yczaj bu rzą  oklasków .

Ś. p. S tanisław  Burzyński. „Dz. Kij." do- 
nosi o śm ierci śp. S tan is ław a B orzyńskiego. By- 
a to  po stać  p iękna i typow a, k tó rą  zn a ł i sza­

now ał cały  K raków , y.w  nie
m ów iąc o Galicji, na  k tórej sp raw ach  n iejedno­
krotnie głos przykutego do ło za  sta rca  — zaw a­
ły/... Był to  bodaj czy n ie  osta tn i „kąrm azyn 
polski" w  szlachetnym  i pięknym  s tf łu ... P rze­
konany szlachcic, p osiadający  żyw ą, czynną w ia­
rę i w p raw a  i w obow iązki k lanów  rodzinnych, 
k tórych zespól w inien tw orzyć „rzeczpospolitą 
-zlachetnych" i w inien  pod  zaw ołaniem  Boga i 
nonom  służyć —  ojczyźnie... Czysty, o fiarny, c a ­
łe życie rodzinie, „braciom " 1 k ra jow i służący  
— posiadał w pływ y szerokie, szacunek bez za ­
strzeżeń i m iłość tych, k tórzy  go znali... U rodził 
się przed siedem dziesięciu  kilku la ty  n a  W ołyniu  
w rodzinnej Troszczy, jako  syn śp . K arola i F au ­
styny z hr. Jab łonow skich . P orw any  zaw ieruchą 
styczniow ą cały  w iek m ęski i s tarczy  spęd ił n a  
em igracji, początkow o w  D reźnie a przez k ilka­
dziesiąt ostatn ich  la t  w K rakow ie. Z ostaw ił b ra ta  
Ja n a  ożenionego z h r. C zapską i m ającego dw óch 
synów  I córkę oraz dzieci siostry  ś. p, Janow ej 
Paszkow skiej. U m arł w  ubiegłą n iedzielę w K ra­
kowie.

Nowy dziennik p. t. „Lw ow skij W iestn ik", 
zaczął w ychodzić od niedzieli w m iejsce „Lw ow ­
skiego W oj. S łow a", którego osta tn i n u m er w y­
szedł w sobotę. |W  części nieoficjalnej czytam y, 
ze „Lw. W .“ będzie gazetą  d la  R osjan w Galicji. 
Pismo to redaguje ko rn e t p. Suchotin ,

Z a p o tr z e b o w a n ie  ro b o tn ik ó w . R ynek p ra ­
cy w e Lw ow ie zaczyna się pow oli ożywiać. 
Do m iejskiego b iu ra  pracy w płynęło przed kilku 
dniam i zgłoszenie o zapotrzebow anie  znacznych 
si* roboczych. P racę  m oże znaleźć natychm iast 
30 mężczyzn i 25 kobiet, a zajęci będą na roli. 
Bliższych inform acji udziela  Miejskie b iu ro  p racy  
przy ul. O ssolińskich (róg  Chorążczyzny).

Ś ro d ek  p r z e c iw  ty fu s o w i. W  wojsku fran - 
cuskiem  n iem a tyfusu dzięki stosow aniu  szcze­
pienia ochronnego m etodą V eneenta. M etoda ta 
p lega na u tw orzeniu  zabitej ku ltu ry  bakcyla  ty- 
usu. Dawniejsze próby zaw odziły, poniew aż 

szczepionka poddana działan iu  już tylko tem p e­
ratu ry  50° C. tra c iła  skuteczność. V encent zau­
ważył, źe czterogodzinne trak to w n ie  k u ltu ry  bak- 
yla tyfusu eterem  zabija bakcyle i  ich zarodki

fspory), przyczem  e te r  m ożna odparow ać już w 
tem pera tu rze  pokojow ej, a mimo to szczepionka 
będzie ró w n ie  dobrze w yjałow iona jak  p izez  go­
tow anie, którego n ie  znosi.

Szczepionkę przeciw  tyfusow i o trzym uje się 
następu jącym  prostym  sposobem : Nieco krw i czło­
w ieka chorego na  tyfus szczepi się na  płynnej, 
w yjałow ionej przez uprzednie go tow anie pożyw ­
ce. P o  48 godzinach rozw inęła  się już  ku ltu ra  
dostatecznie . W tedy dodaje się w iększą ilość ete­
ru  (siarczanego czyli etylow ego) i pozostaw ia 
przez 4  godziny, często skłócając. P o  odparow a­
n iu  e te ru  pozostaje gotow a do użytku szczepion­
ka. Nie trzeb a  dodaw ać, że cały  p ro ced er musi 
się odbyw ać z zachow aniem  w szelkich ostrożno­
ści, by w szystko, co się styka z k u ltu rą  i s 'cze - 
pionką, było ściśle jałow e. —  W  w ojsku francu- 
sklem  o trzym ują szczepionkę z żołnierzy ko lon ial­
nych, k tó rzy  z początku  w ojny przyw ieźli tyfus. 
Szczepionka V encen ta  nadaje  się tylko do szcze­
p ien ia  ochronnego, ale n e do leczenia osób już 
chorych  na  tyfus. Te osta tn ie  leczą w strzykiw a- 
n iam i ku ltur, zaw iera jących  po 600 m iljonów  
bakterji. T ak icn  w strzyk iw ań  zadają  żołnierzow i 
chorem u trzy , poczem  po w yzdrow ieniu  jeszcze 
J/2 daw ki d la  un ikn ięc ia  recydyw y. W obec p ro ­
sto ty  sposobu p rzygotow yw ania szczepionki Ven- 
cen ta  w artoby  i u n a s  zaopatrzyć się w w iększy 
zapas je j, poniew aż i u  nas się już zdarzy ły  w y­
padki tyfusu. (N. W r.).

Z  Z a g łę b ia  D ą b r o w sk ie g o . „Nowa G aze­
ta* o trzym ała  następu jące  w iadom ości z Za­
g łęb ia : W brew  p ierw otnym  pogłoskom  kopal­
nie w ęgla W arszaw skiego T ow arzystw a nie są 
zalane i zniszczone, lecz odbyw a się w  nich 
produkcja . Rów nie funkcjonuje kopalna  Renard. 
P rodukcja  jednak  jest znacznie zm niejs zona i na- 
ogół stanow i ja k ą ś  S-m ą część norm alnej. Tak 
sam o I liczba robotn ików  zo sta ła  znacznie  ogra­
niczona. Koleje podjazdow e zosta ły  puszczone 
w ru c h  i dochodzą do B ędzina, C zęstochow y i 
Lodzi.

S z k o ln ic tw o  r o sy jsk ie  w  G alicji. D yrek- 
oja szkół ludow ych zam ierza  w  drugiej po łow ie 
m arca  lub z początk iem  k w ie tn ia  o tw orzyć  no­
we rosyjskie kursy  pedagog czne. Podjęto także 
sta ran ia  o utw orzenie sem inarjum  nauczyciel­
skiego we Lwowie. W Galicji w schodniej w 
p rzeciągu  m arca  będzie o tw artych  100 rąin iste- 
rja lnych  szkół ludow ych. W n ied ług im  c ź a ^ je z ó - '1 
s tan ą  o tw arte  w  zajętej przez R osjan części k ra - ' ‘ 
ja  szkoły parafia lno-cerk iew ne tam , gdzie są  już 
obecnie zorganizow ane.

„C asin o  d e  P aris"  rozpoczęło w  niedzielę 
p rzedstaw ienia  p rem ie rą  now ego program u. G łó­
w ną jego a trakc ję  stanow i jednoak tow a operetka 
Suppego „D zie-ięć có r na  w ydan iu", operetka 
ogrom nie w eso ła  i s ta ran n ie  na scenie „Casina* 
w ysław iona. Publiczność doskonale się bawi, 
zw łaszcza że pp. Z arem ba i Kuligowski w  głó­
w nych ro lach  g ra ją  z ogrom nym  hum orem  i tem ­
peram entem , prześcigając się w prost w nadzw y­
czajnych dow cipach i „k aw ałach " w szelakiego 
rodzaju. D zielnie sekunduje im p. D elius, jako 
„ochm istrzyni" dziesięciu cór, doskonała  w  tej 
ro li pod każdym  względem , oraz owe dorodne 
córy, popisujące się śp iew em  i tańcem , pp. B ur- 
kacka, D obrow olska, K ossakow a, Koszncka, Lioo- 
w ska, Lem bow ska, S tadnikow a, S tochelska , Vąl- 
lon i Załęska, W spom nieć należy  także o sta- 
rannem  przygotow aniu  m uzycznej strony  tej 
operetki, w  czem zasługa kapelm istrza  p. Schreyera. 
Prócz operetki w chodzi w  program  jednoak tow a 
farsa  M eilhaca i H alevy’ego „P om yłka  p an a  
L am binetta", bezsprzecznie najlepsza  ze w szyst­
kich  do tąd  granych  tam  fars i bardzo dobrze 
w ykonana p rzez pp. F o ty  gę, S ien iaw ską, R ow iń­
ską, Petryckiego, Law ińskiego i T atrzańsk ich . W 
części, przeznaczonej na  produkoje solow e, duże za ­
in teresow anie tow arzyszy przedew szystkiem  w ystę­
powi p. Dory B rom bergow ej, znanej dobrze m u­
zykalnej publiczności p ian istk i, tym  razem  w 
C harakterze śpiew aczki. W ybitna  m uzykalność 
tej artystk i, jej w ysoka k u ltu ra  i in te ligencja  nie 
m ogły oczyw iście zaw ieść i w ybiły  sw e piętno 
na  in te rp re tac ji a rji z „M ignon" oraz Moniuszki 
„Kozaka*, choć ślady niedyspozycji, z k tó rą  
śpiew aczka w alczyła, n ie  pozw oliły  n a  w ydoby­
cie w szystkich  zalet g łosu. P . U rbanow icz m a 
już  od daw na u s ta lo n ą  renom ę doskonałego 
śpiew aka, a  zdobędzie ją  n iew ątp liw ie  i nowo- 
zaangażow any ten o r p . A nnieńskij, k tórego głos

bardzo m iły i dźwięczny ogólnie się podoba. 
R ozw eselenie publiczności pow ierzono w  tym  
p rogram ie pp. L aw ińskiem u i Staruszkiewiczowi, 
k tórzy też z zadan ia  sw ego znakom icie się w y­
w iązują. U zupełniają doskonały program  ta ń ce:1 
„Kozak" ładnej p. Łozińskiej i „O b ertas ' w  w y­
konaniu  pp. B urkackiej, Koszuckiej, Faliszew ­
skiego i K arneckiego.

E ta p y  je ń c ó w . W  ciągu k ilka  ubiegłych  
dni przeszło przez Lw ów  kilka partji jeńców, 
w ziętych w  bo jach  we w schodniej G alicji i na 
P odkarpaciu . Między jeńcam i w idać często grupy 
żo łn ierzy  niem ieckich . W  jednej z partji kro. 
czyła też g ru p a  Czechów, k tó ra  długą i uciążliwą  
podróż sk racała  sobie śpiew aniem  w ojennych 
piosenek.

W ie ś c i  o  je ń c a c h  n a  S y b e r j i .  W  dal­
szym  ciągu nadeszły do Lw ow a w iadom ość’ o 
następu jących  jeńcach  : Jan  Szpunar z Rzeszow a 
i Tom asz P rzetacznik  z Milczyc pow . rudecki 
p rzebyw ają w T ium eniu , gub. Tobolskiej, Jan 
S tojanow ski, st. resp. skarbow y i Mikołaj Do­
brzański, konduktor tram w aju  lwow skiego p rze­
byw ają w B arnau ie , gub. Tom ska.

Ź  z a r z ą d z e ń  g ra d o n a c z e ln ic tv  a . G ra- 
donaczelnik  m. Lw ow a w ydał rozporządzenie, 
iż w szystkie dokum enty , podania i t. p. w no­
szone do w ładz nie m ogą być ostem plow ane 
znaczkam i anstrjack im i i w cale  n ie będą  przy j­
m ow ane. Tak posyłki pocztow e jak  i w szelkie 
dokum enty opatrz- ne być m uszą w rosyjskie 
znaczki stem plow e lub pocztow e.

K a ry . R ozporządzeniem  gradonaezelnika m. 
Lw ow a ukarano  Iz rae la  Szapirę, Jakóba Tem - 
peim ana i Leopolda Rosenfelda, za szerzenie fał­
szyw ych pogłosek o sy tuacji w ojsk rosyjsk., aresz­
tem  po 2 tygodnie, a Genię R eisbach 1-m iesię- 
cznym aresztem  za to, że w m ieszkaniu Zofji 
Ś lęzak pow iedziała, że R usskich we Lwowie 
mało i że za dw a dni w rócą A ustrjacy  i w yw ie­
szają „m oskalofilów ".

Z n o  sreb rną  to rebkę  z dw om a m o­
nogram am i zło tym i: „N. W .“, „K elob“; w ew nątrz ' 
p ap ie rośn ica  ze złotym  m onogram em  „W ładek*, 
pugilares z ok. 10 Rbl. i 20 kor., łańcuszek  zło­
ty z fo tografią i m onogram em  B. T. 3 /4  1911. 
Z nalazca zechce zgłosić się do Admin. „G azety 
W ieczornej" . N agroda 20 koron.

H a d te s ła m e .
DR. a. M IK0ŁAJ8KI

ordynuje w chorobach wewnętrznych 
od godziny 3-ej do 5-ej po południu

u l. Ś n ia d e c k ic h  6 , II p .

firesCia wojenna.
FLO TA H A N D L O W A  WIELKIEJ BRYTANII,

W  ogłoszonym  przez „L loyd" londyński 
sp isach  floty handlow ej znajdujem y in teresu jące 
dane o zw iększeniu jej w porów nan iu  z rokiem  
m inionym . ‘

Ogółem flota h an d lo w a Z jednoczonego Kró­
lestw a w zrosła do 1,659.272 tonn. oo po odli­
czeniu okrętów  zatopionych, oddanych do p rze­
budow y i sp rzedanych  innym  państw om , daje 
p rzyrost w liczbie 119 okrętów  o 404.630 ton- 
nach  pojem ności.

Z dniem  1 styczn ia  1915 ro k u  liczono w  
sp isach  „Lloydu" 21,057 okrętów  angielskich o 
łącznej pojem ności 20,009.630 tonn.

Z p zytoczonych cyfr nie trudno  przekonać 
się, jak  nieznaczny w p ł , w na  żeglugę angielską  
m a zatopienie przez niem ieckie łodzie podwodne 
k ilku  n iedużych  zresztą statków . (W iecz. W r.)

ŻYDZI-BOHATERZY.
„Journal Office11 w ym ienia niektóre czyny 

bohaterskie, dokonane w  armji francuskiej przez 
żydów .

Rozkazem  z dnia 18. w rześnia zosta ł „nagród 
dzony krzyżem  kaw alerskim  Iegji honorow ej ka­
pitan B ansback z 225 pułku piechoty, ciężko ra­
niony w  głow ę, na czele sw oich żołnierzy11.

T aką sam ą nagrodę otrzym a! „kapitan 26 ppt 
L ew enbruck. Raniony trzem a kulami, prow adził a 
naiw yższem  m ęstw em  sw oją kom panię ną nte. 
p rzyjaciela11.
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Dnia 8. k rześn ia  został w y d an y  rozkaz  do ar- 
mji o lotniku podoficerze Fluku, k tó ry  „w  licznych 
rekonesansach na aeroplanie, dokonanych pod o- 
gniem specjalnych dział, okazał rze te lną  odw agę i 
energję; by ł ciężko ranny  podczas upadku w  cza­
sie ostatniego rekonesansu“.

W  rozkazie z 19. w rześn ia  w spom niano po­
rucznika 16 pułku a rty le iji Izaaka, odznaczonego 
„za św ietne zachow anie się pod ogniem w  w alkach 
z 14. ma 16. sierpnia".

Tam  też zaznaczono „św ietne zachow anie się 
i rzadką zimną krew  pod' ogniem w  bitw ach  od 14. 
do 20. sierpnia" naczelnego lekarza trzeciego am ­
bulatorium  Levi.

„Journal Office" z 2 października w spom ina 
o tern, że „nagradza się krzyżem  kaw alerskim  
legji honorow ej oficera adm inistracji p ierw szej kla­
sy A braham a, k tó ry  w ysadził w  pow ietrze m ost w  
w arunkach  śm iertelnych i uciekł z rąk  n ieprzy ja­
cielskich".

W  trzech innych rozkazach dc arm jl zazna­
czono św ietne zachow anie się lotnika Kohena, k a ­
pitana Kocha i lekarza  W eizla.

WYNURZENIA JOFFRE* A.
N aczelny w ódz arm ji francuskiej Joffre, k tó ry  

nazyw any  jest „wielkim m ilczkiem ", zdecydow ał 
się zerw ać z zasadą milczenia i pozw olił sw em u 
przyjacielow i, redak to row i „Depeche de Toulou- 
se“ ogłosić treść  swojej z nim rozm ow y.

— Soissons? — m ów ił m iędzy innemi Joffre. 
B y ła  to fatahiość, a może także om yłka. G łów ną 
rolę jednak odegrał żyw ioł, a ja dow odzę żołnie­
rzami, lecz nie barom etrem . T ak : genera ł P rz y p a ­
dek jest wielkim w odzem . W alczyć z nim trudno. 
Bądź co bądź to epizod, k tó ry  nic nie zmienił w  
sytuacj i  i ani na chw ilę nie w ątp ię  o ostatecznem  
zwyc ięs twie .  N asza a rty le rja  zabra ia  dotychczas 
Niemcom z górą miljon ludzi i zab ra ła  je tak, że 
żaden z nich nie ukaże się już na polu bitw y. Nie­
mieckie gw ardje, te słynne gw ardje, to te raz  ty lko 
kolekcja m undurów . Ich daw ne kad ry  należą do

w spom nień h istorycznych. W ojsko niem ieckie jest 
już tak osłabione m oralnie, że w  luźnych szeregach 
w alczyć  nie może. W ięc oficerow ie p row adzą je 
w  zbitych m asach do b itw y, z frontem  po ośm 
szeregów . T ak  się idzie na rzeź.

Joffre w  toku rozm ow y p rzyznaw ał z zupełną 
o tw artością, cechującą zaw sze w ielkich w odzów , 
że szczególnie w  początkach w ojny arm ja francu­
ska popełniła kilka om yłek.

N aprzykład C harleroi — m ówił. — Tak, nas 
tam  pobito, choć bitw ę tę  pow inniśm y byli w y ­
grać. P rzegra liśm y ją z w łasnej w iny, w sku tek  o- 
m yłek dow ódców . G enerał zdaje dopiero na w o j­
nie egzam in ze sw ej w arto śc i. Nauka i w iedza  mc 
nie znaczą, jeżeli ten, k tó ry  je posiada, nie m a p rzy  
tern geniuszu prak tycznego , k tó ry  je w łaśc iw ie  s to ­
suje do operacji w ojennych. P rzekonali mnie o tern 
znowu niek tórzy  z moich genera łów , k tó rych  w a r ­
tość bojow a b y ła  n iższa od ich w iedzy  w ojskow ej. 
W ięc usunąłem  ich, choć n iek tó rzy  byli moimi 
przyjaciółm i. Ale ja  kocham  w ięcej F rancję, niż 
przyjaciół. Jeżeli i ja  osłabnę, trzeb a  będzie i mnie 
z kolei usunąć. Nie za  karę, oczyw iście, lecz dla 
dobra ojczyzny.

— A w arto ść  naszych  żo łn ierzy  — zap y ta ł re ­
daktor.

Joffre w sta ł.
— W e w szystk ich  arm jach i po w szystk ie  

czasy  — rzek ł — b y w ały  om yłki, ale za to  w śród  
nas i naszych sprzym ierzeńców  bohaterow ie liczą 
się na rysiące. Kto taką  arm ję posiada, w ątp ić  o 
zw ycięstw ie nie może. T o  by łoby  zbrodnią w obec 
Francji. Z w yciężym y. („K. W .“).

O G Ł O S Z E N IA
P o d a n ia  języku rosyjsk.m, tłómaczenia, rachunki

itp. wykonuje jurysta. Zgłoszenia w sklepie p. Fa- 
ryniaka, pl. Smolki 4.

P o s z u k u j ę  2  p o k o je  z  k u c h n ią  w okolicy ulic 
Kościuszki, Brajerowskiej, Podlewskiego, Krasi­

ckich i t p. — Zgłoszenia pod „Mieszkanie” do Admini­
stracji „Gazety Wiecz."

ta je r y , p a r a d j e s y  kupuje L a d s t “ t t e r ,  Akade-
& micka 10.
' o s t ju m y  d a m s k ie  wykonuje starannie i tanio
 ̂ Kalczyński, Ossolińskich 19.

Ku c h a r k a  z najlepszemi świadectwami, pierwszo­
rzędna, samodzielna siła, potrzebna zaraz. Zgło­

szenia: Bar „La Boheme”, ul. Kopernika 14.

Antoni Wojtyńsk!, 
właściciel pensjo­
natu w Brzuchowi- 
cach,otworzył przy

Z

R E S T A U R A C J Ą
z a o p a t r z o n ą  w  d o b o r o w ą  
k u c h n ię ,  w y b o r n ą  k a w ę  i 
s m a c z n e  d o m o w e  c i a s t a

Precz z M m  kawy ziarnistej!
„POLNEGO KAWA*1 zastępuje w zupełności ka­

wę ziarnistą, a pod względem zdrowotności i 
pożywności ją przewyższa.

„POLNEGO KAWA** polecona przez powagę le­
karską i polecona dla osób słabtgo zdrowia 
i dzieci.

„POLPEGft KAWA** jest do nabycia we wszy­
stkich handlach. Gdzie jej niema, proszę żą-lać.

B a c z n o ó ć  n a  m a r k ę  o c h r o n n ą  3 g w ia z d y !
P. T. Szanowni Kupry nabywać mogą przy ul. Ka­

spra Boczkowskiego 14 (boczna Gródeckiej).

M i, r' PRZECIW

c U
KASZLOWI, 

A S T M IE , 
CHRYPCE 

! ZAFLEGMIE-
n i u .

Każdy woreczek zaopatrzony 
własnoręcznym D o d p i s e m :

. * ”

Ostrzega się przed nasJadow.iiCtwami.— Do nabycia w aptekach.
Główny skład w aptece przy ul. Halickiej 5.

Bar ..La Bohemę' Doskonałe śniadania, obiady i koiacje, — ciepłe t zimne 
przekąski o każde] porze dnia, wyborna kawa i herbata, 
pieczywo, ciastka, torty i t. d. wszystko domowe] roboty, 

przy lii. Hopcrniho I ł  (naprzeciw Pllia „Hopeniih") CĆny umiarkowane. | ,,L’ lllustration“ ze zdjęciami z obecnej wojny. |

S. GUSIFW -ORENBURGSKIJ.

«  Y  1^ .
OPOW IADANIE.

2 rosyjskiego tłom. dr. Stan. Zdziarski.

(Dokończenie).
— O t opow iadałem  tu taj s tarym  — zaczął W a- 

slukow  — jak tośm y szli... w  ogniu, w  dymie, 
w śród pożarów ... jak w  piekle!...

— Męki! — poszło w estchnienie w śród  tłumu.
W szyscy  przysunęli się bliżej z g łuchym  szu­

mem do stołu, w zdychając, z żegnaniem .
— Och... męki-ż to C hrystusow e...
— Gdzieżeś to ran iony? — zap y ta ł djakon, 

pa trząc  na W asiukow a z naiw ną ciekaw ością okrąg 
łemi oczym a.

— Ależ nie jestem  ranny  — pow tórzy! W a- 
siukow.

— A jakże to?,
— Gorzej. Może um arłbym  by ł Jaw no , gdyby 

n:e w ypadek  jeden... jakgdyby  cud. W szańcach 
siedzieliśm y pod jednem polskiem  m iastem , już po 
przekroczeniu granicy . U pał by ł z  początku... a po­
tem  przyszedł chłód i deszcz. Wilgoci w  okopach 
nabra ło  się... P rzeziębiłem  się tak, żem spuchł ca­
ły... a do szpirala nie chciała się: przecież, m yślę, 
i tow arzyszom  nie jest lżej. Tuż-tuż będziem y się 
bili... i czyż uciekać przed w a lk ą?  A um rzeć to

w szystko  jedno... ale nie opuszczać drugich. Tutaj 
to w łaśnie zdarzyło  się coś takiego... do śm ierci 
nie zapom nieć tego. W alki praw dziw ej nie było, 
w idać w ojska grom adzono, a strzelanina ca ły  czas: 
nagle zagrzm i, nagle zaśw iszcze, lecą w okół po­
ciski... i ucichnie. C iśniem y się w  szańcu. Zgoto­
w ali raz czajnik, zebrało  się dokoła ,niego ludzi z 
dziesięć, w szy stk a  koledzy, w szy scy  znam y jeden 
drugiego, w spom inam y sw oje strony , gaw ędzim . I 
śm ierć dokoła... a śmiejemy się nieraz. P rzecież 
figlarz był m iędzy nami...

W asm kow  zm ieszał się czegoś.
— Kto! — z cicha zap y ta ł w ó jt .
— Kolega jedlen — nachm urzy ł się W asiukow . 

I ciągnął dalej. Siedzimy jakoś... nagle pocisk 
w padł do okopu?

Tłum  zbliżył się, cisnąc się.
— No? No?
— Ja  jeden zostałem  cały  i nietknięty,
— A reszta?,
—Ani jeden! O t siedzieli, rozm aw iali, jeszcze 

glosy  sły szę  kolegów  dobrych!... i ani jeden! T y l­
ko dym... ułomki... tak...

P odbródek  W asiukow a drgał. )
— A fig larz? — praw ie  bezdźw ięcznie zapy ­

ta ł wójt.
W asiukow  nie odpow iedział.
— I chodziłem  długo, jak bez zm ysłów , słów  

nie słyszałem , na pytania nie odpow iadałem . A do 
szpitala iść nie chciałem : nie chcę, pow iadam , 
zd radzać kolegów . W łaśnie w alk i zaczęły  się, w  
trzech  atakach  brałem  udział. Nogi, jakby  nie sw o­
je... rznie je, kole... bie-e-gnę! I żeby  bodaj jedna 
rana, choćby ułam kiem  drasnęło. U padłem . P o sa ­
dzili mnie sanitariusze na nosze, jak trupa  niem e­

go, odesłali do opatrunku. W alałem  się w ięcej niż 
miesiąc w  szpitalu w Kijowie, a te raz  ot...

U rw ał.
M ilczał i tłum  przez pew ien czas, a potem 

w śród niego zaczęły  się rozm ow y i hałas, gdy 
nagle w ójt, silinie cisnąc kraw ędźj stołu, k rzyknął 
głośnym  głosem , zm usiw szy  odrazu izbę do mil­
czenia,

— W asiukow !
T eraz  on w p ro st popatrzy ł na niego,
— C e?
— Praw dę... pow iedź mnie praw dę! Na Boga! 

W aw rzku! P ro szę  ciebie...
— Co?
— Ten... figlarz... k tó rego  rozerw ało .,, czy nie 

b y ł to  rnój sy n ?
W asiukow  jakby  zdziw ił się.
— Dlaczego... m yślisz?.
W ójt w sk aza ł kędyś na siebie ręką.
— Ot... serce...
W asiukow  milczał.
Spuścił oczy.
I w sz y sc y  w okół milczeli.
W ted y  w ójt w śród  niemej ciszy pow tórzy ł za ­

chrypniętym  szeptem :
— Sy,a?!
f czekał w  odrętw ieniu.
,W asiukow odpow iedział z cicha*
— T a k '
W ójt chrapiąc w estchną ł i zw alił się na w znak 

na w yciągnięte ręce tłumu.

KONIEC.

Z ^Drukami Polskiej", LwAw, Chor§żczyznu 3L-
Dozwolono pr_ez wojenną ceozorj,

gedaktoor; Zdzisław; Tranda,


